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I.
D n i a  27 b. mż o d b y ł o  s i ę  u r o c z y s t e '  

o tw arc i e  n o w o  za ł o żo r ,« y  s z k o ł y  w o i e v  ód z -  

k i e y  p r a k i y ć z n o - p e d a g o g i c z n e y  na Le szn i e . '  

M ł o d z i e ż ,  w  znaezne 'y  iuż  l i c zb i e  d o ‘ te'y 

s z k o ł y  zap i sana ;  po  w y s ł u c h a n i u  M s z y S . ’ 
p r z e z  J W .  J X .  P a s z k i e w i c z a , ’ A r c b y d y a -  

k on a  m e t r o p o l i t a l n e g o , ’ w  a s s y s t e n c y i  

m i e y scow eg o  du cho wie ńs t wa '  o d p r a w idne'yy  

p r z y  o d g ł o s i e  dobrane'y  m u z y k i ,  pod k i e - ’ 
ru nk ie n i  W.  E l s n e r a , 1 R e k t o r a  g ł ó w n e y  

s z k o ł y  m u z y k i , ’ pó  od śp i e wa n i  u m o d ł ó w  

do Boga '  o  z e s ł a n i e  D u c h a  S -  o  b ł o g o -  

s ławień. s twó  dla prac z a ł o ż o n y c h ,  7. gro-" 

rhadzi ł a s i ę  do  s a l i ,  w  k t ó r e y  także  ze ­
bral i  się na tę  Uroc zys to ś ć  s z k o l ną  zapro -” 

s zen i  u r z ęd n i cy  wyso k le 'y  K c m m is s y j  Rzą-'  
dow e y ,  r e k l o r o w i e  w szy s tk i c h  s z k ó ł  w  sto-'  

l i c y ,  w raz z professorari i i ,  U id z i e ź  znacz na  

l i c z b a  gośc i .  Za p r z y b y c i e m  J W . ’ M in i ­
stra p r e z y d n i ą e e g o 1 w K o m . ’ Rząd .  W y z . ’ 

R e i .  i Ó s w .  P u b l .  tu d z i e ż  J W .  R a d c y  sta­
n u  Marc ina  Z a l e s k i e g o ,  do ' s zczegó ln i e j ' . '  

sze'y o p i e k ł  nad  t y m  n o w y m  i n s t y t u t e m , J 
k t ó r e g o  i e s t  z a ł o ż y c i e l e m ,  p rz ez  w y s o k ą  

E o m ń ń s s y ą  R z ą d o w ą  z a p r o s z o n e g o , — R e ­

k to r  s z k ó l y  p o w i t a ł  n a p r z ó d  d ó s t o y n y c h 1

' ’ ? - > ! ’ ’ • ’ 
klziern ika  1828 "  Roku.

z w i e r z c h n i k ó w ’ w y c h o w a n i a 1 i p u b l i c z n e g o 1 
na  dz iedz ińcu'  s z k o l n y m ,  i z a p r o s i ł  do sa- ’ 

l i . ’ P o  za i ęc iu ’ m i e y s c , ’ z a b r a ł  g ł o s  J W . ’ 
Radca  stainu Za le sk i ;  rnowę i e g o ,  dla n a d e r  

iń l e re s u i ące 'y  o s n o w y ,  w ca ł o ś c i  um i e s z c z a - ’ 
m y. ’

)i T r o s k l i w o ś ć  o w zros t1 n a u k  w  kra iu  

o' d o g o d n o ś ć  o b y w a t e l i ,  o  k o r z y ś ć  s zko l - '  

ne'y m ł o d z i e ż y ,  na tch nę ła  m ag i s t ra tu rze  

n a d  w y c h o w a n i e m  pub l i ezne'nr  czuwaiące'y  

m y ś l  z a ł o ż e n i a 1 n o w e y  s z k o ł y  w s t o l i c y , 1 

k t ó r a b y  p r z y s z ł a  w  p o m o c  dawnie 'y  i s tną -  

c y m , 1 a co do l i c zb y  u c z n i ó w , ’ p r z e p e ł n i o - ’ 
n y m  z a k ł a d o m / C i e s z ą c  się z  iedrie'y s t r o - ’ 

n y  w i d o k i e m ’ coraz  r o s n ą c e g o ’ w y c h o w a ń - ” 
k ó w  swo ich  g r o n a ,  n ie  m o g ł a  K o m m i ś - ’ 

sya Rządovła w y z n a ń  i o ś w ie c en ia  pa trzeć  

z ob o ję tn ośc ią ’ na  i c h ' u m i e s z c z e n i e  o b r ę ­

b em  k las s  ś c i e ś n i o n e , ’ na n i e p o d o b i e ń s t w o ’ 
d o k ł a d n e g o  do zo ru  w s k u p i o n y m  t ł u m i e ,  

na  w id o c zn ą  n i e m o ż n o ś ć  s z c z e g ó ł o w e g o ’ 
zaięcia się uczn iami '  w  z g r o m a d z e n i u  p rz e -  

c h o d z ą ce m  s i ł y  n a u c z y c i e l i ; —- s z k o ł a 'w ię c '  

n o w a ,  do  s topn ia  wo ie w o dz k i e ' y  w z n i e s i o - ’ 

n a , -  p r z y ję ł a  l i c z b ę  uczniów* w d a w n i e y -  

s z y c h  zb y te c z n ą ,  a 'w obszern i eysze 'm i o d  

w s z e l k i c h ’ p r z e s z k ó d  ś w o b o d n ę m  p om ie -
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•*7,«7.«ńm r .p rzy  szczęśl iwszych m o l e  j i i t  
inna przedtem zakł ady  o twiera  się okoli-  
cznościach.

» Nie na tym nnlynie zamiarze o g r a n i ­
czyła  się Kommissya Rządowa w n iniey-  
szem zaprowadzeniu ;  zwróc i ła  ona ba,, 
eznpjć gor liwą na z a ło żony  od lat  k i l k u  
syyciein s taraniem, i swoiein prowadzo ny 
k ie ru nk iem ,  ins ty tu t  sposobiący nauczy:- 
cieli d o 1 szkół  kraiowycb,  k tórego  użyte­
c z n o ś ć ,  samem nazwaniem w s k aza na ,  nie 
n a  te o ry i  tylko,  lecz na zastosowaniu i /y  
p r a k ty e z n e m  zalezy. Chciała Kommissya 
Rządowa, aby  wycbowańc.y tego in s ty tu t u  
p o d  ie'y pr ze zo rny m  i t r o s k l i w e j  o k i e m , 
•wstępowali w zawód tak ważny  z p r z e ­
znaczenia ,  t ak  t r u d n y  w spe łn ian iu ;  chcia­
ła że by  doświadczali  zdolności  w n a b y ­
t y c h  pod s te rem tychże samych p r z e w o ­
dn ik ów  , k tó ry m  usposobienie  swoie są 
winni;  chciała nakoniec ,  t r y b e m  rodziciel-  
skiey pieczołowi tośc i , aby te drogie ie'y 
d z ia tk 1, nim zn ikną  z iey Weyrzenia , w 

,b iegu  da ls z e j  p o s łu g i  k ra iowey,  ieszcze 
pod bliższą i e y  op ie ką  umocnil i  dostate­
cznie sity do p rzeb ywa ni a  tak ń iozolney  
drogi .  T y m  p o m y s ł e m  na tchnione  i.es.t 
całe szkoły  n in ieyszey urządzenie:  wyd a .  
ie go t y t u ł  szkoły  p r a k t y c z n e j .  pedago­
g i c z n e j ,  re s k r y p t e m  Kommissyi  R ządo ­
w e j  p r z y z n a n y ;  wydaią a r t y k u ł y  zmierza ,  
i.ące do udoskonalen ia  i uczących i ucz.  
njpw.  Całość lego zakłpdu wystawiać ma 
■obraz ieduley rodz iny:  ci co ią składają,  
za równo dla zwierzchności  swe'y mili, r ó ­
wni  są stopniem, równi  nagrodą :  tu  do ­
piero,  odznaczający się prawdziwą- bo go .  
b o y  iiością, gorl. iwem i umieiętnem obp.

wiązków spełnianiem,  nabywają  prawa do 
odpowiednich zas łudze  w hieracbi i  nau ­
czyc ie l sk ie j  odznaczeń;  „i tu iest m ie y s c e  
okazap: Źe oczekiwania dobroczynne go  rzą­
du nie będą zawiedzionemi.

u Uczniowie t e j  szkoły  poleceni  są szcze­
g ó l n e j  t roskl iwości  nauczyciel i ,  n i e ty lk o  
pod  względem n a u k i ,  lecz pod  ważniey- 
ezym n i e r ó w n i e ,  uksz ta łcen ia  serca i o- 
byc /aiów.  Szczególna  uwaga  zwrócona 
t u  będzie na ich dozór  d o m o w y ,  k tóre-  
go stróżami będą sami nauczyciele,  dzie­
ląc  go między siebie co do osób i miesz­
kań,  odwiedzając nayezęściey i zdaiąc z te­
go sprawę n a yb l iż sze j  zwierzchności.  Ze- 
by powodzenie  takowego zamiaru  upe-  
w.mc, powoła ła  Kommissya Rządowa, do 
przewodniczenia tey nowey ins ly tucyi  w 
s topniu  r e k t o r a ,  i ednągo z nayzasłużeń-  
szych w gronie  nauczye iel sk iem; sposo.  
bem myślenia,  n a u k ą ,  godnością postę.  
p o r a n i a ,  gorl iwością w .obowiązkach, i do- 
świadczeniem znakomi tego ^urzędnika, któ-  
r.ego sam w y b ó r  iest dostateczną - r ęko y-  
mią; wezwała,  na prefekta j  nauczyc iela  
religii,,  k ap ł ana  chlubnie iuz p r z y  i „ .  
nych zakładach odznaczającego się w tem 
powołaniu ;  zostawiła nako nie c  przy sa­
m e j  sobie zwierzchnią nad t J m  z a k ła _ 

dem opi ekę ,  k t ó r e j  sprawowanie  iedue- 
jnu z cz łonków swoich zleciła. Z takie- 
pii ubezpieczeniami  otwiera się ten no ­
wy nauk  przybytek . : ,  czeka on Boskiego 
b łogo s ławieńs twa ,  bez  k tór ego  i ^ z e l .  
kie dzieła ludzkie  są tylko  praeowi tem 
próżnowaniem. ;  wszelkie zamiary  bawią,  
cemi ty lko złudzeniami;  czeka da l sze j  rzą .  
du pomocy,  czeka ciąg Iey pro te kc yi  two-



ć y  JYV. TV1 inisfrze, k tóremu istnienie swC 
i ‘e iest  winien.  N i e  p ier nsz y- t o  zakład  
e d u k a c y y n y  chlubi się tym do s to y n ym  po­
czątkiem. Pod s terem t w e g o  zarządu wznio­
s ły  się ins ty tuc ye ,  których utwór  i k o rzy ­
ści sir gać będą, do nayodleg ley  szych  poko­
leń;  w ozdobne gmach y  , w bogate  zbiory,  
które  iuź do rzędu europeyskich-  należą,  
uros’1 t u t e j s z y  ub iwe rsy  teł; powsta ły  no-  
Vie, luB 2 a po Uległy się dawne W kraiu 
szkoły; '  wzh o s ł y  się iristytula pedagogu-  
e z ne  dostarczające edukaćyi  pubi'iczrie'y 
n a u c zy c i e l i  w prawym duchu kształco-  
41 \  cb; urządzony zos tał  instytut  wzor owy  
k tó r eg o  celem iest,  drogą cnoty  i nauk* 
d o c e 1 ó w m o r a i n y ■c b z w r ó eo n e y ,. u k s z t a ł c  a ó 
W po woł aniu  dobrych: matek,  obywate­
l ek i nauczyc ie lek ,  pierwsze mis trzynie  
młodości- -  Te-to są. owoce  urzędowania  
tw eg o ,  k tórych  zas ługę  przed tobą;samym  
u k r y w L a e z  ci g O d n .a s k r o m n o ś ć ,. k t ó r a i e s t 
cechą prawdziwej ’ doskonałośc ią i- wzniu-- 
s ł ey  duszy znaniienienm

»Z d o b r o c z y n n e g o  n ieb ios  natchnien ia  P 
dla p oc i ec hy  l u d z k o ś c i ,  ziawinią się nie­
k iedy  dzieła rjo szczęścia o g ó ln e g o  dążą­
ce:  iell tw'ur. , b y w a  Ukryty,  lecz go  Wi- 
dzi t en eo zg łęb ia  u m y s ł y  i serca ; imie  
ii-g.o w księdze życia zapisze sprawiedl i ­
w o ś ć 1 0flWincwiay  rozg łos i  wdzięczność:  
p o w s z e c h n a . ”

Następnie  Hektor  s z k o ł y  w y n u r z y ł  
Wdzięczność JW m u:  Mini s tro wi , -  którego  
sżczegó lney  g o r l iw oś c i  o  dobro m ł o d z i e ­
ży n ow a szko ła  b y t  svvdy w i n n a ; t ud z i e z  
i-W W. Radzeona Sta m ! ,  D y re k t or o m  wy--  
d z i a ł ów  yv KotBmissyb ł i z ądowe'y ,  pod  
których op iekę  poddana  zos tała ;■ poczem  
w prostytłt  lecz d o b i t n y m  sposobie ,  rzu­
ci ł  k i lka  przestróg dla m ł o d z i e ż y  , wska­
zując  iey z iak iemi  zamiarami , -  w iakirtr 
celu do nauk garnąć się p o w i n n a .  1 te 
imowę, starać się będziemy,  umieśc ić .  ,<]

Z a k o ń c z y ł  w a ż n y  ten dla n o w o  otwar*  
te'y s z k o ł y  obrzęd J W n y .  Mini s t er , ,  a w  
krótkich,  lecz p e łn y c h  uytnuiące'y s łod y­
czy  wyrazach  . po lecając s z k o łę  opiece  
JW.  Rad zcy S ta n u  Zales'kiegor  tudzież  
g o r l iw o ś c i  R e k t o r a ,  dobre  o byt  iey t  
przyszłą,  p o m y ś l n o ś ć  rokovw a ł  nadzieie . .

ir.
( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .)

W  tak królk im czasie,  w chwilach szczę--
śl iwie nam i stnącego pokoiu,  Warszawa fak- 
by laską czarńo-xie/ .ką,  ty lu  gmachami  
przyozdobjo‘ną została,  a p iękne  i znaczne'  
place n ietylk o robiąc mieszkania-  weso ła  
i żdrówe ,  ale nadto przy czy njaiąc się d o ’ 
powiększenia  efektu b u d o w l i ,  praw dziw ą  
stają * i |  ozdobą.  Budowle  W tym czasie 
stawiane,  będąc różnego  smaku ,  roznyrri- 
tez zdaniom w5sądzeniu p o d 1 e g'a i ą, a 1 e' i a k pc-- 
Wiada zm ar ły  Rado- Prof: Uniwi Wars: »Z'e 

»naytrudnieysza  iest' sprawa w dogodzeniu-: 
irSmakowi o g o ł u  publ iczności ,  z,które'y l e ­
dwie n ieka żdy  widz pochlebia sobie źe iest' 
irznaw c ą g d y ż  mniema Że rozumie naukę bu-- 
)>downictwa,” z tych  tedy powo dó w kilka  
uwag o dekoracyi  i Kompozyi  t ego świat łego’ 
professora,nie odrzeezy  będzie publiczności:  
udziel ić;

Pan  Ronde ł l e t  mó wi  iż dekoracyia n t a z a ’ 
ce l  p ięk noś ć  regularność  form, czyl i  kształ ­
tów,  tudzież w y b ó r  ozdób które p inny  
b y d z  odpowiednie dó charakteru budowli;  
vV tych  ki lku s łowach  zawarto wszys tko , 
eh’ iest  przedmiotem tej' nauki ,  a w tym'  
Względzie zostawione iest  obszerne pe le  
rozumow ai im'artys ty  , a lbowiem część tę 
budownic twa  m o żn a by  uważać' ,  iako za- 
Metafizykę Archi tek tury , dla teg© iż w  

gmachu iakowyni  dubnr-zacbo wanie prawi-  
Względność proporcy i ,  okazuitf  ro-zs i,
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, d e k i d u c h a  B u d o w n i c z e g o .  W s p o m n i o n ą  
de f in icy ią  z w a z y w s z y  n ieco  o b s z e r n i e y ,  
s p o s t r z e ż e m y  w n i o s e k , iż b u d o w n ic t w o  
n ie  iest  s z t u k ą ,  k t ó r e y  b y  t ak  i ak Ma la r s twa  
i r z e z b y ,  samo p o d o b a n i e  się o k u  czyl i  P ię ­
k n o ś ć  p r z e d m i o t e m  by ło ,  w ty c h  bowiem nie 
śc ieśn ia  się woli  a r t y s t y ,  pozwala  m u  udać  
się za c a ł y m  po p ęd e m  i o g n ie m  iego  w y o ­
b ra ź n i ,  t u  zaś p ie r w s z y  cel t r w a ł o ś ć  i w y ­
go da ,  og r a n ic z a  chę ć  w y o b r a ź n i  b u d o w n i -  
czego ,  g d y ż  n ie ma  n a y m ni ey s ze 'y  części  w 
A r c h i t e k t u r z e  , k t ó r e y b y  p o c z ą t e k  z p o ­
t r z e b y  nie w y n i k a ł ,  a  za mo ż n o ść  poźr i i ey-  
sz y ch  p o t r a f i ł a  ie w o z d o b y  zamienić;  ści­
słe  zaś zas to sow an ie  p r a w i d e ł  k o n s t r u k c y i  
d y s t r y b u c y i  , s y m e t r y i , i  d ek or a cy i ,  sta. 
n o w i ą  iedne 'm s ł o w e m  -kompozycy— 
ią.

P r o z n o b y  r o z u m i a n o  iż p rze z  wielk i  n a ­
k ł a d  kosz tu  na  b u d o w ę ,  i e y  się p i ęk noś ć  
o t r z y m u i e  , owsze m p r z y k ł a d y  d o w i o d ł y  
t e y  p r a w d y  j ż  c z ę s to k ro ć  szczęśl iwa m y ś l  
p ie rwszego  p la n u  , d y s f r y b u c y a  i e g o  p r o .  
s ta i fo re mna . ,  r ó w n i e ż  p r o i e k c y a  ozdób  
oszczędna ale o dp o w ie dn ia  s ty lowi ,  s p r a .  
w u ią  n a d o b n i e y s z y  s k u t e k ,  i  d o p e ł n ia i ą  le-  
pie'y z a m i a r u ,  n i żel i  p r o ie k c y ie  k o m p l i ­
k o w a n e  i k o s z to w n e .  T r u d n e  zaiste ies t  
p o w o ła n i e  B u d o w n i c z e g o 1, chociaż na .po- 
z o r  t akj  ł a t w y m  w y d a w a ć  się m o ż e ,  g d y ż  
budowi i 'C two  uw aż an e  i ako S z t u k a  po t rze -  
bu ie  t a l e n t u , '  iako n a u k a  u m i e i ę t n o ś c i , a 
k t o  nie mo ż e  ie r a z e m  p o ł ą c z y ć ,  n ie  od­
p o w ie  z a m i e r z o n e m u  ce lo w i ,  za te m chcąc 
z r o b ić  d o b r ą  k o m p o z y c y ą  p o t r z e b a  b y d ź  
o s w o io n y m  z wszys tk i e i n i  ga łęz iami  t e y  
j i a u k i /  i u mi eć  ich p o d ł u g  p o t r z e b y  w i ę d n ą  
ca łość  p o łą c z y ć .  R z e t e ln a  p i ę k n o ść  A r ­
c h i t e k t u r y  zasadza się na i ednośc i  c h a r a k t e r u

i  s ty l u ,  d o b r z e  więc z r o z u m i a n a  i o d d a n a  
i e d n o s c  s ty l u ,  n i e  mo ż e  b y d ź  n i e d o s k o n a ł ą , 
b ę d ą c  zas d o s k o n a l ą  musi  b y d ź  i p i ę k n ą  
d l a  o k a .  S m a k  czyl i  gust  g d y  iest  m o r a l -  
, nem u cz u c i em  doskon a ł ośc i ,  skoro  vvięc 
o k o  i . rozsądek z n a y d u i ą  w-budowie  zacho wa­
n ą  wzg lę dn o ść  p r o p o rc y i ,  j  u r zą d ze n i e  r e ­
g u l a r n e  fo rm ,  o dp o w ie d n i e  do . .charakteru 
b u d o w l i ,  i ,do i edn ośc i  s ty lu ,  t ak owe  p r z e ­
k o n a n i e  p r ze św i ad c zą  duszę,  o uczuciu  do­
b r e g o  sm a k u .  ,Z p r z y c z y n y  iż (Malar stwo ., 
. rzeźba,  ł u b  też w A r c h i t e k t u r z e  smak ,  n ie  
m o ż e  b y d ź  p o d c i ą g n ię ty  i d o w ie dz io n y  śc i ­
s ł o ś c i ą ' p r a w i d e ł  M a t e m a t y k i : m  l ość w ł a ­
sna E n c y k l o p e d y s t ó w ;  z o a y d u i e  o b sz e r n e  
p o l e  po p i s y w a n ia  się z k r y t y k ą ;  n i e c h a y i e -  
d n a k  p rz e c i w no śc i  t e  nie  w s t r z y m u i ą  w 
zawodz ie  a r t y s t y ,  k i e d y  ten iest z p e w n o *  
ścią o sobie p r z e k o n a n y ,  aż d z i e ł u  s w e m u  
s t a r a ł  się wsze lką  w e d ł u g  możnośc i  i e g o  
n a d a ć  dos ko n a ło ść ;  i że n a  k a ż d y  m o g ą c y  
m u  b y d ź  z a d a n y  za rz u t ,  i e s t - w  s tanie  d ać  
o d p o w i e d ź ,  p r z y t o c z e n i e m  czys tych  prawi* 
<deł nau k i ,  g d y  te m u  . to w a r z y s z y ły  i  k i e ro ­
w a ł y  i iego c z y nn o śc ią .
. P o  u p ł y w i e  p i e r w s z y c h  w ie kó w ,  d o ś w i a d ­
czen ie  w sk az a ł o  now e  p raw id ł a ;  p o s ł u ż e ­
n ia  się wsze lk iemi  i a k i e m o g ą  b y d ź  m a te ry a -  
ł a m i ,  a n ad t o  ' zastosowania m a t e m a t y k i , 
f izyk i ,  i m ec h a n ik i ,  p o s t a w i ł y  n a u k ę  B u ­
d ow ni c t w a  n a  t y m  s t o p n i u  r o z s ą d k u  i s m a ­
k u ,  iak i nas n ie  p rzes ta i e  zad ziwiać, i do 
szczy tnośc i  k t ó r e g o  z b l i ż a m y  § się t y l k o  , 
a l e ś m y  ieszcze n ie  doszli ,  n i e  dla b r a k u  n a u ­
ki i z d a tn o ś c i  w a r ty s t a c h ,  lecz dla n ie u -  
su n ię ty c h  d o tą d  p r z e s z k ó d  , w y n i k a i ą c y c h  
z p r ze są dó w  z a s t a r z a ł y c h ,  tu dz ie ż  d l a n i g u :  
po w sz e eh n i o n eg o  ieszcze d o b r e g o  sm a k u .

Prz yz n a ni e  p ie r w s ze ń s t w a  we w s z y -
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st k i ch  n a u k a c h  G r e k o m ,  z m u s i ł o p i le iako  
R z y m i a n  uwielb iać . swoich przec iw nik ów ,  
a z i ą d  w y n i k ł o ,  ze i gus t  do b u d o w n i c t w a  
p rzew ied l i  do swoic h  kra in .  L o s  'w o ie n  
zaćmi ł  s ławę Gr ek ów , w p o d o b n ą  kole'y 
nieszczęść i R z y m  obali ł ’; to  co .u leg ło  
z e p s u c iu ,  zg inę ło  dla późnieyszych  w i e ­
ków,  zostały ty lko  n i ek t ó re  g m a c h y ,  w  
znaczne 'y  części same r u i n y ,  zaświadcza­
jące mo żno ść  potęgę  , i gus t  R zym ia n  : 
/upadek R z y m u  b y ł , r a z e m  ep o k ą  us tan ia  
do b re g o  s m a k u  vv A r c h i t e k t u r z e  wiek Me. 
.dyceuszow w s k r z e s i ł  go W tąy nauce ,  ale 
n a t o m i a s t  źle z ro zum ia na  p ię kność ,  w o -  
zdo b ie  k o l u m n a m i ,  k tóra  u  Greków U 

. ty lko  z potrze by w y n i k a ł a ,  zaraziła p ó ź ­
n i e y s z y c h  a r tys tów sz.afunkiem t y c h ż e ,  
.dawali  gdzie ty lk o  m o ż n a  ie b y ł o  p o m i e ­
ścić, co n iestety i do naszych  czasów p r z e ­
sz ło,  a zboczenie  z czystych  p r a w id e ł  te'y 
n a u k i  , s t a ł o  dla nas n i ezw ró co n ą  stratą.!

N ie  t rzeba iednak  po w ą tp ie w a ć  a b y  u 
n a s  nie zna l az ły  się ieniusze Pa l lad io .  —  
D ź i o k p n d a ,  13 ram an tego Rafae la  i ;Mi- 
,cha ła  Anio ła ,aby  ty lk o  pod  d o b r y m  prze-  
iWodnic twem ruieli po l e  okazania  go.

S m u t n o  za i s te -wspomnieć  że iak do tąd ,  
t y l k o  w n ę t r z e  Z a m k u  i jLaz ienk i  K ró le ­
wskie ,  dla swego 5 s m a k u  , wyk w i n t n o ś c i , 
z g o d n e y  h a rm on i i  i piękne'y ex ek u cy i  wzo- 
re m  dla wszys tkich pozos ta ią j t am nie  
z n a c h o d z i  się tych  kaprysó w i f an t ązy i  
.czystą a rch i tek turę-szpecących ,  an i  p s t r o -  
cizn s z t u k a t e r y c z n y c h b t z  ce lu  i sensu u -  
-mieszczonych napróżno. j  n ie s t a r aymy  się 
s t a roż yt ne  B u d o w n i c t w o  przewyższyć ,  ale 
m u  zrów na ć  tylko,  ieżeli  po t r a f ie m y;  na- 
sycayiny się pozosta łą  p i ęknośc ią  W ł o c h ,  
•szannvmy te z a b y t k i , naśladuiąo  ie, a ie- 
szcze Ch wi l e  p o m yś ln e  dla sz tuk  p ię knych  
z a k w i t n ą ,  dzieła nasze czas s z a n o w a ć ,  a 
p o t o m n o ś ć  podz iwiać  się im będz ie .

W  Warszawie  d. 2 9  Września 1828  r.
K. M. B.

III.
Ż O Ł N I E R Z  L U D W I K A  X l V g o

czy li H isto rya  Jakóba des S a u ti. Powieść 
jP. de P refon ta ine , na praw dziw e/n  p o d a -  

,niu oparta .
( D o k o ń c z e n i e . )

B y ł o  naówczas  wie lu  z ł y c h  I n d y a n  w 
/pu s tyn iach  G u i a n y ;  tak n a z y w a n o  ty c h ,  
k tórzy chodzi l i  do zb ie g ły ch  m u r z y n ó w ,  
mięszaiących s poko yn oś ć  ro,dzin i b ł ą k a ­
jących się ,z mieysca sfia inieysce.  N i e b y ­
ł o  dnia,  ażeby nie o s k a rż a n o  pr.zed s ta r ­
cem,  n ie lu dz k ic h  oyców,  n i e w d z ię c zn y c h  
s y n ó w ,  n acze ln ik ów  prz es t epu ią cy ch  g r a ­
n ice  s.woie'.y w ł a d z y ,  p o m ię dz y  i n n y m i  
n ie iak iego A u g u s t y n a ,  który zepsuty przez  
sąsiedztwo p e w n y c h  o s adn ików ,  u c ie m ię ­
ż a ł  n iezmiern ie  osadę po  pad  rzeką K u ­
r u .  Wszys tkie  te osoby  u l eg a ły  p o w adze  
Jakóba  des.Sauts .  ..wNi-e szczęścia,waszego 
poko le n ia ,  m ó w i ł  t e m u  o s t a t n i e m u ,  po,- 
rc h o d z ą  ztąd,  ż e  nie znasz  p r z y r o d z o n y c h  
u s t a w  spraw iedl iwuści .  N a d u ż y w a s z s w o • 
ie'y p owa gi .  N a t u r a  uc zy n i ł a  c ię .po tężnym 
ie d y n ie  na o b r o n ę  tob e .podobnych  ; na­
cze ln ik  ,w tenczas ty lko  fest  wie lk im k ie ­
dy iest razem i o p i e k u n e m . ”

P r z y p r o w a d z a n o  tak /e ,do  Jakóba ,Tndyan  
o ska rżanyc h  o czary;  i n n y c h  n a w y k ł y c h  
d o  kradzieży  i t .  d. —  A ai a koniec  p o w ie -  
r ż a n o  m u  za ł a tw ian ie  k ł ó t n i  d o m o w y c h ,  
n i e u c h r o n n y c h  sk u tk ów  w i e 1 o ż. e ń s l w a .—  
j iNie dobrze  iest, m ó w i ł  do  n ich ,  że p r ze ­
ciążacie ż o n y  pracą i t r u d a m i ,  w d o b r a -  
n e r a  ma łż eńs tw ie  wszys tko iest wspolne'm.”  

Ż o ł n i e r z  L u d w i k a  X IV  po leps zy ł  w wie* 
J.u wz glę dach  p r a w n i c t w o  dz ik ich .  W i a ­
d o m o  p o w s z e c h n i e ,  że sobie p r z y z n a ­
ją p raw o życ ia  i śmierci .  P o n i e w a ż  
s tósuią do  wszys tk ich  cz yn ów  l u d z k i c h  
s u r o w e  przepisy sp raw ie d l i w o śc i ,  p r z e ­
to  ieżeli który z n ich  zab i t y  zos tanie  we  
w s i ,  w n o s z ą ,  że iego śmierć • na s t ąp i ła  
w  s k u t k u  bardzo  S łusznych p o w o d ó w  i  
l i tu ią  się nad  losem zabóycy ,  nie ża łu ią s
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'wca le  iego of ia ry ,  Są tak p r z e k o n a n i  o 
p o t r z e b i e  kary  o d w e t u ,  że zamias t  uc ie ­
k a n ia ,  p rzycho dz ą  częstokroć  oddadż  g ł o ­
wę za m o r d e r s tw o  k tórego  się dopuści li .  
Lecz  Jakób  n a u c z y ł  ich przebaczać,  op i e ­
rać sic p o rusz eni om  zem sty *k tór ą  uw aża-  
ią za cnotę  a lbo raezey za skutek p r a w a  
w y r y t e g o  w  g łęb i  ich duszy.

N ie  m og ę  tu  przemi lczeć ,  ze Jakób  
z nayżyw szą  radością og ląda ł  p r zybywaią-  
eych F r a n c u z ó w .  P rz y b y w . . ło  ich zaś 
b a r d z o  wiele w ty m  okresie c z a s u , ,  w któ­
ry ni n a d m ia r  ludnośc i  E u r o p e y s k ie y  sz u ­
k a ł  polepszenia losu w puszczach  A m e r y k i .

Wszyscy* k tórzy dostal i  się do  tych o k o ­
lic, miel i  sobie za wielką rozkosz  r o z m a ­
wiać z JakóbeiD.  L u b i m y  ro zm aw iać  ze 
s t a r c a m i ,  są to  żyiące książki ,  k tór ych  
się radzimy..  O dw ie d z i ł o  Jakóbads iłka  o- 
»ób z n a k o m i t y c h .  P .  D u b u c ,  brat  i ene-  
r a ln e g o  i n t ende n ta ,  którego  imię iesł t ak  
t) ragie dla- wszystkich  naszych  osad,, u d a ł  
się razu  iediiego na iego wyspę.  Zas ta ł  
go opa t ru jącego  t rę dow a ty ch  i daiącego 
le k a r s t w a  i n n y m  c h o r y m .  Widok s k r o -  
i n n y c h  cnot  t ego  zacne go  cz łowieka ,  aż 
d o  łez  go w zrus zy ł .  Zada ł -  m u  kilka 
7,1 PJ ‘,iU °  rolnictwie-; '  wunszował  m u  p o ­

m y ś ln o ś c i  w pracach  ro ln ic zych  i szczegól­
n e g o  przywiązan ia  iego l icznych  n ie w o l -  

mikóvtv a M ur zyn  i moi*odpo w ie dz ia l ja kóf r  
desSauts , ,  nie są tno imi  niewoln ikami . .  Je- 
>;elim ich n aby ł ,  ieżęi im ich w y m i e n i ł  za  
pien iądze,  u c z y n i ł e m  to dla p o m ocy  w nro- 
Śch przevjsk  w zię ciac li* pod  ty m  obo wiąz­
k iem,  że ich^uszezęśliwuę;: są to  m o i p r z y -  
Mc-elc;  czyż nie są po t rz ebn i  w p u s ty - 
«■? Jakób  l u b i ł  szczególniey przes tawać 
* P - Ib i ł b u t a i n e ,  w o y s k o w y n i  bardzo  obw 
szerne  posiadaiącym wiadomośći .  T e n  

- r o z u m n y  cz łowiek  p o d a ł  r ządow i  k i lk a  
tpm ivktó w,  z k tórych  korzys t ano  dla po le .  
^szenia osady G-uiatry. Zawrze  b y ł  we ­
s ó ł  p o m i m o  l i c znych  n iesprawiedliwośc i ,  
których b y ł  przedmiotem. U p r z e j m e  z

n i m  obco w a n ie  cieszyło starca i m ia rk o — 
wal  o n ie k i edy  s k ło n n o ś ć  do  myś l i  p o n u ­
ry c h  i m el an ch o l r czn y ch .

W  ki tka lat  p o te m  przyby ła  n a d  brzegi  
O ia p o k u  p e w n a  liczba m ł o d y c h  uczonych , ,  
szuka iących  na ley no w e y  ziemi rzadkic h  
roślin- i zwierzą t  n i e z n a n y c h ,  by l i  to ucz­
n io wi e  ze s ł aw ney  sz ko ły  L i n e usza,. k t ó ­
rzy pr ow a d z e n i  po c h o d n ią  n ie śm ie r te ln ey  
iego m e t o d y , rozchodzi l i  się po. c a ł y m  
świecie.  Przysz l i-zobaczyć  S r e b r n ą  Górę.. 
Zadz iwi l i  się n iezmiern ie  gdy  pr zyby l i  n ie ­
da leko p r z y t u ł k u  Jak oba des Sauts.  W i­
dok ^tego p iękne go  og ro du  w pośród rzek i  
na iez oney  ska łami ,  i p o p rze rz j 'n aney  w o ­
dospadami ,  da ł  im poznać  obecność  i za­
mieszkanie  E u r o p e j c z y k a .  P o t r z e b o w a l i  
św ia t łe go  p r z e w o d n i k a  dla k i e ro w an ia  się 
na ziemi pok ry tey  t y l u  dzikii-mi p ło da m i*  
k tóre na da ią  Gu ian ie  szczególny i dz iw a­
cz n y  widok .  Weszli  do mieszkania  starca,  
gdzie go  zastali  p racuiącego o k o ło  u p r a w y  
ro l i ,  i p ias tuiącego urząd ,  k tory  na  n iego  
I n d y  a nie włożyl i , .  Pr z y ją ł  ich z  n a j ­
większą  uprzeymoś c i ą ,  a zadosyć czyniąc  
ich życzeniu*  z a p row adz i ł  ich di; ty ch 'n ie -  
t y k a n y c h  dotąd  i n iedos tę pny ch  Jasów.

Nic  nie mo/.e się p o r ó w n a ć  z uczuc iami ,  
t ak ich  do zn a i em y  widząc pierwszy r a z p o -  

.Ważne lasy G u ia ny ,  pra wdz iw y o b r a z c h a o ^  
s u  z p o w o d u  panu iąeey  tam c iemności  i  
t r u d n e y  drogi.  Ś w i a t ł o  d o c h o d z i  t am ie- 
dy n ie  przez o d b i c i e ,  a s łońce z a l e d w o  
r z u c a  słabe p ro m ie ni e .  Gęste w i e r z c h o ł k i  
t y c h  n i e z m ie rn y c h  bo rów  sięgaią k r a i n  
p o w ie t r z u  ych,  k tory eh n u  tak ba rd zo  p o ­
trzeba.- W o n n e  wiiące się roś l iny  rosną  we 
Wszys tkich k ie ru n k a c h  r s t a w  tarą w ę d r o ­
w n i k o w i  tysiączne przeszkody* k tóre  t y l k o '  
m o ż e  siekierą pokonać ,  obc ina iąe n a  o k o ­
ł o  b u y n o  rosnące  kr ze w in y  i  d rzewa.  ( 1 )

( r )  Wspomnieliśmy iu% zaszczytnie o P. AlT 
*is, który #,y* pi§ć lat pomiędzy Galibami, i 
który się tam udał jedynie w celu poprawie­
nia ich. Po powrocie do łrańeyi^'  ten szaao-
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S t a r z e ć  7/bogacat ao wyel i  gości o w o c a ­
m i  sw pi ego  doświadczenia.  W sk azyw a ł  
i m  p o ło żeni a  r ó w n in ,  gór,  zakrę tów tych  
p i ęk n y ch  rzek,  dz ie jących  między siebie 
n i e z m i e r n ą  przes t rzeń  p u s ty ń ,  lecz nade- 
wszystko  tę dz ie lną  p ło dność ,  która wszę­
dzie odznacza  ziemię Amerykańską .  Mó­
w i ł  z nimi  wiele o im io nach  pospol i tych  
n a d a n y c h  roś l ino m przez krn ioweów ley 
okol icy i o ro ln ic tw ie  prak tycznym.

Młod zi  podróżni  powzięl i  także o<l l a ­
li oba des Saul s  n i e m a ł o  wiadomośc i  o 
zw ierzę tach  wszelk iego  rod za iu ,  zamiesz­
k uj ą c y c h  te. puszcze.  Zwierzę ta  te prze­
ra ż o n e  w i d o k i e m  zbl iżającego się cz ło ­
wieka,  napę łn i a i ą  przeraźliw ym krzykiem 
te  n iep rzeby te  knieie.  T e n  krzyk  tak się 
t ł u m i ,  iż za ledwo w y r o z u m i e ć  m o ż n a  
zkąd p o c h o d z i ;  lecz za n a y m n i e y sze'm 
n ieb ezpieczeńs twem widać tysiące p taków 
sz ybk o ucieka iących przed s t rza łami  Gol i— 
nó w.  Jakób szczegolnie'y u s i ł o w a ł  dadź 
im poznać  zwierzęta cz w o r o n o ż n e ,  które 
bi ią iak z w i e r z y n ę ,  iakiemi s ą : agoiiti  ̂
wielki  niszczyciel p o ż y w n y c h  r o ś l i n ;  ka-  
r iaku , p iękna  sa rna  chowająca się w n ay— 
od lu d n ie y sz y ch  lasach,  k tórą, bardzo t r u ­
d n o  p o d e y ś d ż ;  ta p ir ,  ta tu ,  i inne  ssące 
zwierzę ta ,  które tem są l iczoieysze,  im są 
ba rdz iey  od rzek o d d a lo n e .

Ci nalural iści  zat rzymali  się n ieiaki  czas 
na w yspie Jakóba  des Sauts .  Lu bi l i  p rzypa­
t rywać  się i p r zys łu ch iw ać  t e m u  z a c n e m u  
cz ło w ie k o w i  , za ię temu pracą dz ień  ca ły,  
& k tórego  Ind yani e  nazywa l i  s łodk iem i- 
m ieni em  oyca ; wszystko w n im obudzą-- 
ł o  ich c iekawość.  Pragnę l i  wiedz ieć  przy­
czynę  .iego oddalen ia  się do G u ia n y  i p o ­
w od y  wygna n ia ,  na które się d o b r o w o ln i e  
skaza ł .  - M ów io n o  w istocie,  że Jakó b  d o ­
z n a ł  p o kr zyw dz eni a  w w o y s k u ,  że c ho —
wny bbywatel  równie  b ieg ły  w pięknych sztu­
kach  iak w nauce f izyki ,  skr eś l i ł  nam mist rzo­
wskim pendz l em obraz t ych lasów n ie tyka lnych;  
zdaie  sig, że ie nieiako wy woła ł  z pośród po­
sępnych  pustyń:  tak doskonale wystawił  tg dz iką  
naturg i cuda w n iey  zamkuigte .

ciąż n i e u r o d z o n y  sz lachc icem,  m i a ł  n i e ­
zaprzeczone  p r a w o  zostać office**na. S m u ­
tn ą  iest rzeczą gdy  kogo w z y w a  m ę z tw o  do 
ch w a le b n e g o  z aw o d u ,  zn ikać  w t łu m ie  p o ­
spol i tych  ż o ł n i e r z y ;  lecz są przec iwnośc i 
wznoszące  duszę ,  a t e n ,  k tóry  b y ł  p o -  
p o n i ź o n y  przez n iesp rawiedl iw ość  ludzką ,  
w yw yższa  się w p e w n y m  względzie przez 
milczenie;.  S ta ry  żo łn ie rz  m ia ł  du-zę  za 
bardzo  d u m n ą  i n ie p o d le g łą ,  a ż e b y  
c h c i a ł  w y n u r z a ć  Jaką ta iemnieę  swoie ;  nie 
l u b i ł  się uskarżać  i u t r z y m y w a ł  tę s p ó -  
k o y n ą  g o d n o ś ć ,  która przys toi  p r a w d z i -  
w e y  o d w a d z e .  Mów ią , że się roz s ia ł  z 
uc zni am i  Lineusza  z ża lem n i e w y p o w i e ­
d z i a n y m . —  i jakżeśc ie  szczęśl iwi ,  m ó w i ł  
ściskaiąc ićh,  uy  rzycie z n o w u  oyczy.znę?”

J a k ó b  des Sa u ts  pr zeży ł  wszystk ich  
swoich  ws pó łczesnych .  Je go  wie lka d u ­
sza um ia ł a  ciągle wznos ie  się nad n ieszczę­
ście;  b y ł  to cz łow iek  wie lki  w swoim 
rodza iu .  —  Nieszczęśl iwy z a n ie w id z ia ł ;  
b y ł b y  zniós ł  to nieszczęście,- lecz o p u ś c i ­
li go ci k tórych k o c h a ł  i to b y ł o  dla n ie ­
go  naysroższym ciosem. N i e w d z ię c z ­
ność  więc iest  wszędzie ! w puszczy i 
wśród o ś w ie con ego  n a r o d u .  J a k ż e  s m u ­
tna  ta chwila zgr zybia łeg o  wieku ,  k i e d y  
przy iaźń ,  czu łość,  mi łość,  uważać  p o t r z e ­
ba  iako b ł a h e  z łu d z e n ia ;  k iedy  rozkosze  
o t r z y m a n e  przez nasze przywiązanie  do  
lud z i ,  staią się marą  p ł o n n ą ,  kiedy cz ło­
wiek  żyie iak roś l ina  p o z b a w i o n y  wszel - 
k ićy poc iechy .

Jest to wielkie'm nieszczęciem dla c z ł o ­
wieka , posuwać  aa da le ko  zawód swóiego  
•życia i s łabości  n ieods tępne  od n iego.  —  
W  te n  czas dusza  iego starzeie się wraz  
Z c ia łem i z n o w u  dz iec inn ie je .  R z u c a  
ty lko  os ta tn ie  świa te ł ko  p r z y t ł u m i o n e g o  
r o z u m u  i iest p r z e d m i o t e m  po l i to w an ia  : 
t a k im  b y ł  ten poczciwy J a k o b ,  k tó re go  
wszyscy o p u ś c i l i ,  iak ty lk o  zaczął  cier~= 
pieć i b y d ś  nieszczęśl iwym. Sta rość  iest  
z b io r e m  nieszczęść z k t ó ry ch  oaywiększem 
iest  to , że nas odoso bn ią  od bl iźn ich.
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Z a b - d w l e  J a k ó b  d o z n a ł  w s z y s t k i c h  d o —
leg i iw  o ś c ł  z g r z y b i a ł e g o  w i e k u ,  a w s z y ­
s t k o  z n i s z c z a ł o  o k o ł o  n i e g o .  K w i a t y  w  
o g r o d z i e  z w i ę d ł y ; d r z e w a  u s c h ł y  i p r z e ­
s t a ł y  w y d a w a ć  o w o c ó w  ; z i e m i a  w y r z e ­
k ł a  s ię w s z e l k i c h  b o g a c t w  p o c h o d z ą c y c h  
t y l k o  z p r a c y  i u p r a w  y. '

G d y  n i e  m ó g ł  i u/ ,  c z y n i ć  t y c h  s a m y c h  
p r z y s ł u g ,  n i e z n a c z n i e  o p u ś c i l i  g o  n i e w o l ­
n i c y  k t ó r y c h  b y ł  w o l n o ś c i ą  o b d a r z y ł . '  J c h  
O d d a l e n i e  s ię b y ł o b y  n i e o c h y b n i e  ś m i e r ć  
l i g b  za so b ą  p o c i ą g n ę ł o /  g d y b y  n i e  d tw ie  
m u r z y n k i , k t ó r e  n i e z m i e n n i e  p o s t a n o ­
w i ł y  o s ł o d z i ć  n i t i  g o r y c z  if g o  p o ł o ż e n i a . - ’ 
Ż y w i ł y  g o  z r i a y w i ę k s z ą  t r o s k l i w o ś c i ą . - * - '  
K o b i e t y  t y l k o  n i ć  O d s t ę p u i ą  n i g d y  w  n i e ­
s z c z ę ś c i u  n a t u r a  n a p e ł n i ł a  i ch  d u s z ę  iś- 
k ą  ż y c z l i w o ś c i ą  i p o l i t o w a n i e m ,  że z d a ­
j ą  s i ę  o p i e k u ń c z e i r i i -  i s t o t a m i  p o m i ę d z y  
c z ł o w i e k i e m  a z m i a n a m i  l o s u , ’

P a n  d e  M a l o u e t  p i s zą c  pod róż ,  d o  G t i -  
ibi . iny pośw  i ę c i ł  k i l k a  w i e r s z y  t em u*  s z a ­
n o w n e m u  s t a r c o w i ,  k t ó r y  w  r .  1 7 7 7  m i a ł  
s t o  dz i e s i ę ć  l a t ;  Juz,  w t e n c z a s  o d  l a t  40* 
p r z e b y w a ł  w  s w o i e y  s a m o t n o ś c i . ’ L e c z  
'V cz a s i e  k i e d y  g o  n a  t i  id z i ł ,  b y ł  i u  z  w  
i t a y w i ę k s z y m  n i e d o s t a t k u .  Z a l e d w i e  g o  
p o k r y w a ł y  s z c z ą t k i  o d z i e ż y ,  c h r o n i ą c e  g o ; 
Od r o b a c t w a /

J e d n a k o w o ż  m i m o  te 'y  n ę d z y  i m a rs z - '  
c z k ó w  na” t w a r z y  , J a k ó b  z a c h o w a ł  s p r ę ­
ży  s t b ś ć  \V c z ło t i k a c h - i  i t ś ż c ze  r h ó g ł  s tę p r z e - 
c h a d z a ć .  P.  d e  M a l o u e t  d a ł  r b i i h v i n a  i eh  l e i  
b a  c z e g o  i u ż  o d  d a w n a  n i e  u ż y w a ł .  O b i e  
i t ó i ń z y n k i ,  k t ó r e  m ł o d e  b ę d ą c  p o ś w i ę c i ­
ł y  się na;  i e g o  u s ł u g i , i u ż  s ię b y ł y  z e ­
s t a r z a ł y .  U t r z y m y w a ł y  gd  ł o w i e n i e m  
r y b  i jvl’o d a m i  z o g r o d u ,  k t ó r e  m i a ł y  n a d  
b r z e g i e m  r z e k i .  S t a r z e c  m i a ł  n a  tw a r z y  
s ą  s z c z y t n ą  b l i z n ę ,  k t ó r a  p o ś w i a d c z a ł a  o  
ieo-r. m c z t w ie w b i t w i e  Ma lp lx i qu e i .

(i ) P r zepędz i ł em dwie godz iny  w iegcrchac;e' ł  
mówi Pan Malouet r  naprzemiar i  zdziwiony i i-oz- 
c stulony i ego widokiem;  Litość i uszanowanie 
powśc iąga ły  rhoię ciekawość;  B y ł e m  j edyni e '  
grsreigty. tein p r z ed ł uże n i em  c i erp i eń  życia l udz - ’

J a k ’ b  d o z n a ł  n a  p u s t y n i  w s z y s t k i c h  
k o l e i  z m i e n n e j  p o m y ś l n o ś c i .  S k o r o  c -  
s l e p ł  i s t a ł  się n i e d o ł ę ż n y m ,  n i e w o l n i c y ' ,  
k t ó r y c h  o b s y p a ł  d o b r o d z i e y s t w y  , z u p e ł ­
n i e  g o  o d s t ą p i l i ,  a te rn  s p o s o b e r t i ’ ' s t r a c i ł  
c a ł y  o w o c  s w o i c h  d ł u g i c h  o s z c z ę d n o ś c i ,  

f: J e g o  p l a n t a c y e  z o s t a ł y  - zupe łn i e*  z a n i e ­
d b a n e .  D u s z a  i e g o 1 s t r a c i ł a  s w ó y  o g :e ń  
i s m u t  di g o  o g a r n ą ł /  p r z e c h a d z a ł  s i ę  w  
o g r o d z i e  d n m a i ą e  n a d  s w o i ą  s m u t n ą  p r z y ­
s z ł o ś c i ą .  J e s z c z e  s ię p r z y s ł u c h i w a ł  s p a ­
d a j ą c e j  k a s k a d z i e ;  l e c z  i u ż  n i e  s ł y s z a ł  
g ł o s u  l u d z i  p r z y c h o d z ą c y c h  p r o s i ć  o p r z y ­
t u ł e k /  G d y  s i e d z i a ł  p o d  d r z k w e m ,  d z i e ­
ci  n i e  p r z y c h o d z i ł y  i g r a ć  w o k ó ł o  n i e g o ,  
s p o g l ą d a ł y  n a ń  z p r z e s t r a c h ,  m  l u b  p o l i -  
t o w  a n u m .  J a k o b  o b u d z ą  tę s a m ą  l i t o  ś ć  
c o  i R e l i z a r y d s z , '  d o z n a W a ł -b rk  o n  w s z e l ­
k i c h '  d o l e g l i w o ś c i  w i e k u  z g r z y b i a ł e g o .  —
W  p o ś r ó d  t e g o  p o w s z e c h n e g o  z a n i e d b a n i a ,  
g d y  n i e k t ó r e  m i ł o ś c i w e  o s o b y  p r z y c h o ­
d z i ł y  g o  n a  w i e d z ą c , p o z n a w a ł  ie d o t y k a i ą c  
s i ę  i ch  d r ż ą c e m i  r ę k a m i ,  r a d o w a ł  się i c h  
p r z y j ś c i e m - ,  a s m u e i ł  się O d e j ś c i e m .  —  
N a k o n i e c  pó  w i e l u  c i e r p i e n i a c h  i t r u d a c h , • 
B ° g  . p r z y  U o ł a ł  d o  s i eb i e  s w ó i e g o  s ł u g ę . -  
P a m i ę ć  i i -go n i e  w y g a s ł a '  i e s zeze  w' G d i a -  
n i e  F r a ń c u z k i ć y . ’ P o d r ó ż n y m  zw i e d z a i a -  
c y m ' t ę -  d z i k ą  o k o l i c ę  . p ó k a z u i ą  z d a l e k a '  
s c h r o n i e n i e ,  i a k i e  so b i e  Obrał"  z a c n y  -żółl- 
n i e r z  L u d w i k a  j t l V .  —  T e n  w i d o k  a t o l i '  
s p r a w i a  im  u c z u c i a  p r z y k r e  i b o l e s n e  •’ 
g d y ż  h u r m a  i n ż  n i c  g ó d i ł e g b  u w a g i  r i a ! 
w y s p i e ,  k t ó r ą  n i e g d y ś  z a n i i e s z k i w a ł  n i e ­
s z c z ę ś l i w y  n i ś w  i d o m y :  n i e  m a  n a V n m i f y V  
s z e g o  s z c z ą t k u  m a ł e  go  .do r ak  ii /  k t ó r y  s o ­
b i e  w y s t a w i ł ;  w s z y s t k o  z n i k n ę ł o /  n a w e t*  
d r z e w  k t ó r e  p o s a d z i ł . ;

( F i z y o l o g i a  N a m i ę t n o ś c i . j

k ie g o ,  w sam o tn o śc i  i n ie d o s ta tk u  w s z y s tk ic h  w y -’ 
gód s p o łe c z e ń s tw a ;  C h c ia ł e m  go k a z a ć 'p r z e n i e ś ć '  
d-o w a r o w n i , lecz  nie' p r z y s t a ł  na to. P o w ie d z ia ł  
nil ze  o d g ło s  spada jących ' wód iest dla  n ieg o  ro z ­
koszą ,  a ob f i te  i ybo lo s tw o  z a s i ł k i e m ,  a p o n iew aż  
p r z y r z e k ł e m  m u p o s y ła ć  ch leba  , wina i m ię sa '  
so lo n e g o ,  n ic  w ięcey  iuż  n ie  żądał*.


